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SŁOWO WILEŃSKIE
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(EU OCltó
Za wiersz pe­
titowy jedno- 

szpaltowy: 
przed tekstem 
50 m. polsk.; 
za tekstem 15 
mk.; w tekście 

60 mk.
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Niedziela.

TE A TR Y  i

D z ii — Teodozji P. M.

Ju tro  — Feliksa P. M
Wschód słońca—3 3 " 
Zachód słońca —8.17

W IDO W ISKA.
-  .Car Paweł I*. 

.Żo łn ie rsk i" —„Dwaj złodzieje".

■ został portfel, w którym znajdo- I wato się 10.000 marek gotówką, 
’  oraz B IL E T  na ostatni występ

„ B IM  - B O M " .
Uczciwy znalazca może 
■obie zostaw ić , ja k o  nagrodę, 
całą go tó w kę , zw rócić zaś

zechce jedynie B IL E T  na ostatni występ Bima I Borna

ZEBRAN IA  I O DCZYTY.
— O d czy t o W iln ie . W' domu Ludo­

wym Zarzecze 5, w niedziele dn. 29 maja 
o godz. 7-mej wlecz , p. Wacław Studnlcki 
wygłosi odczyt o WHnie. Odczyt będz;e 
ilustrowany obrazami świetlnymi. Wslęp 
bezpłatny.

— W alne zeb ran ie  Zw , Prac. P ras i. 
Wobec rozporządzenia Dep. Sprawiedli­
wości ogłoszonego w ostatnim numerze 
.D ziennika Urzędowego’  a godzącego w 
wolność prasy, Zarząd Zw. Prac. Prasy P. 
zwołuje walne zebranie swych członków 
celem zajęcia odpowiedniego stanowiska w 
te j sprawie.

Żebranie odbędzie sl.ę w redakcji .S ło ­
wa Wileńskiego" w niedzielą, 29—V. 1921. 
o godz. ! pop

— O d czy t p ro f. Konecznego p. tyt. 
.P unkty styczne kultury francuskiej i po l­
skiej", zapowiedziany na piątek, 27 maja, 
został odłożony I odbędzie się w niedzielę, 
29 maja, o gcdz. 7 wlecz, w sali Śr.iadec 
kich. Dochód z odczytu przeznacza się na 
Czerwony Krzyż.

— U cze ln ia  pow szechna im . T. Zana, 
ulica św. Anny 7 (Mury św. • Michalskie). 
W niedzielę, 29 m oja, o 5 wlecz, wykład ks. 
prof. Mltkowskiegc: .Ewangeljo Chrystuso­
wa i zasady życia współczesnego” . Wstęp 
wolny dla wszystkich,

— Zabawa. Huczna.zabawa ogrodowa 
z loterją fantową zapowiada się w dniu 29 
moja w ogrodzie po-Bernardyńskim na cele 
Slow. .Pom oc Żołnierzowi Polskiemu". 

B IB LIO TE K I i CZYTELNIE.
.Uniwersytecka bib ljo teka" otwarta 

codziennie prócz niedziel i  świąt 1 
od g. 9—1 I od 4—6. 

„Uniwersytecka czyte ln ia’  otwarta co- i 
dziennie prócz niedziel I św iąt 1 
od g. 10—2.

..Bibtjoteko Tow. Przyj. N auk’  otw. 1 
ty lko w niedziele od g. 11 -1 . 1

Czytelnia pism I wypożyczalnie ks lą - I 
żek w Domu Ludowym Zerze- j 

»  cze 5 otwarte codziennie od
godz. 5 te j do godz. 8-mej w ie­
czorem.

w Sali hliejshiGj, dziś, w niedziele, 29 maja r b.

Treść numeru:
Mow y.
Kom u s łużą  litew scy c h rze i-  
cjańscy dem okraci?
W alka o Górny Śląsk. 
N aczeln ik  zadecyduje o p rze ­

s ile n iu  gab lnetow em .
Co dz ień  n iesie?
Z  m ias ta .—Z  P o lsk i.—Z e  iw ia ta  
M ig a w ki. — D robnostki. 
Depesze.
Kronika.

G IE Ł D A .
W edług notowań banków wileńskich 

s dn. 28 maja.
Carskie 500 rb.................................  900 mr.

100 rb...............................  325 ,
.  drobne 1 0 - 2 # ................... 116-175

10 rb. z ło te m ................ 4150 „
1 rb. srebrem . . . .  180 „

.. 1 rb. drobnemi . . . .  65 „
Dumskie 1000 rb. . . . . . .  ■ 45 ,

„  250 rb ............................  38 „
Funty s z te rlin g i...........................  3500 „
D o la ry ...........................................  975 „
F r a n k i ........................................ . * 77 „  -
Marki n ie m ie ck ie ........................ 16.30 „
O s ty ...............................................  1590 „

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z d. 27 maja 1921 r.

Urzędowa.
D o la ry ...................................................... 1315 mk.
F r a n k i............................................ 89 „
Marki n iem ieck ie ........................ 17— 1690 „
Funty s te r l in g i............................  3800-4000 „
10 rb. zlotem ...............................  4400

t , b u n im g w ic z
72  W I E L K A  72

W ymienia pieniądze na dogodnych warunkach

M O
Wilno, 28 maja.

Znana jest mowa L. George‘a 
i odpowiedź na nią prezydenta 
ministrów, Witosa.

W kilkanaście dni później 
przemówił też prezydent Stanów 
Zjednoczonych i jego zastępca, 
korzystając z uroczystości wrę­
czenia daru honorowego p. Cu- 
rie-Skłodowskiej.

Mowy te pozostają z sobą w 
ścisłej łączności. Napozór niema 
związku z wywodami premjera 
Anglji, a tern, co powiedział pre­
zydent Ameryki. Ale tylko na­
pozór. Związek ten bowiem ist­
nieje. Można śmiało twierdzić, że 
L. George sprowokował treść 
przemówienia Hardinga i jego 
zastępcy.

L. George ośmielił się zarzu­
cić narodowi polskiemu, jakęby 
o swoją wolność i niepodległość 
nie walczył. Otrzymał je w pre­
zencie, podarku, z łaski i ochoty 
Państw Sprzymierzonych. Prem- 
jer angielski obliczał nawet, ile- 
to krwi synów W. Brytanji się 
przelało w obronie Polski... W 
ostatecznym swym wniosku L. 
George zażądał od niej zdania 
się na łaskę i niełaskę nietyle 
ententy, co Anglji...

Wprawdzie żądanie powyższe 
jest ubrane w form ę dyploma­
tyczną, gdyby jednak odrzucić 
precz te koronki z kanwy, które 
premjer Anglji haftował na owem 
posiedzeniu Izby Gmin, ujrzeli­
byśmy je w całej brutalności.

I — rzecz niezmiernie cha­
rakterystyczna.

Witos, odpowiadając George‘o- 
wi, nie podkreślał naszych walk 
o wolność. Uczynił mądrze, po­
stąpił z godnością. Albowiem 
ubliżałoby naszej godności naro­
dowej wyliczanie walk polskich 
o wolność — często nietylko na­
szą.

Wyręczyli go w tern, o ile 
rzec tak można, inni. A  miano-

W Y .
wicie; prezydent Stanów Zjedno­
czonych i jego zastępca. To zaś, 
co obaj powiedzieli, jest znako­
m itą odprawą, daną L. George‘o- 
wi. Wiceprezydent Ameryki za­
znaczył udział Polaków w wojnie 
jej z Anglją o niepodległość. 
Podkreślił bohaterstwo Pułaskie­
go i genjusz Kościuszki, „syna 
Polski, patrjoty i obrońcy praw 
ludu".

„Pamięć tych bohaterów, ich 
wzór wciąż jeszcze wywierają 
swój wpływ nieporównany". Te- 
mi słowy wiceprezydent Stanów 

♦Zjednoczonych zakończył swą 
mowę.

Echa jej rozległy się w całym 
świecie, który niedawno czytał 
inne słowa, zawierające tak nie­
ścisłe twierdzenia, jak zarzut, iż 
Polacy nie walczyli o wolność 
swoją i niepodległość...

Nie ulega wątpliwości, że 
każdy czytelnik obu mów spo­
strzeże różnicę w poglądach sze­
fa polityki angielskiej akierowni- 
ka Stanów Zjednoczonych. Za­
rzuty George'a były nieścisłe, 
niesłuszne, krzywdzące nas. Wy­
kazali to najświetniej, bo fakta­
mi, Harding i jego zastępca.

Czy celowo, rozmyślnie?
Nie wiemy. Bardzo prawdo- 

pódobne, że tak. Nie o to jed­
nak chodzi. Dla nas ogromne 
znaczenie posiada treść obu prze­
mówień najwyższych przedstawi­
cieli Ameryki, która znowu przy­
była Polsce z pomocą, obalając 
zarzuty George‘a i przypomina­
jąc światu nasze wysiłki i ofiary, 
składane w celu uzyskania wol­
ności dla ujarzmionych narodów.

W obecnych okolicznościach 
mowy prezydenta Hardinga i je­
go zastępcy o Polsce są wielkim 
czynem politycznym, dla niej 
bardzo korzystnym.

Należy się Ameryce od nas 
głęboka za to wdzięczność.

t. k.

CEWY PRODUKTÓW
z dnia 27 maja
Żyto
Mąka żytnia

„  pszenna 
Jęczmień 
Gryka 
Siano 
Owies 
Słoma 
Sieczka 
Otręby 
Groch 
Marchew 
Buraki 
Brukiew 
Kartofle 
Sól czarna 
Sól biała 
Mięso wolowe

"  cielęce
„  baranie
* wieprzowe 

Chleb razowy
’  biały 

Słonina 
Sadło 
Masło 
Cukier
Kasza jęczmienna

* perłowa
" gryczana

Rvż

na targu
za pud

za funt

M^eko 10 sztuk 
kwarta

wileńskim.
1150— 1200
12C0-

900-1000 
900-1000 
300— 
800— 850 
1 3 0 -  150 
■ 5 0 - 180
500— 650
8 0 0 -  950 
5 0 0 -  600 
2 8 0 -  360 
260— 300 
180— 220

4 4 0 -
1500-3600 
2000-3000 
3200-3600 
3690—5200 

24— 25
40—

35—
35— 
36 —
3 4 -
8 5 -  110 
25— 30

CEWY KRUSZCÓW.
Wszystkim oddziałom Pojsk. Kraj. Kasy 

Pożyczkowej polecono nabywać złoto I sre­
bro na rachunek m lnisterjum  skarbu, po­
dług cen poniżej podanych, które obowią­
zują aż do odwołania: za złoto za srabro
Za r u b la ................................ 340.— 170.—

„  markę niemiecką . . . 157.— 47.—
,  koronę w. a................... 133.— 39.—
.  jednostkę monety państw

należąc, do Unji łacińsk. 127 — 39 —
.  koronę skandynawską . 177.— 56.—
„ florena holendersk. . . 265 — 89.—
„ florena ausirj.................................104.—
„  s z y lin g a ........................ .............. 49.—
.  d o la ra ............................  660— 227.—
» funta sterl........................3,216.— — .—
.  rubla bilonem ................  — 80.—
„  dukata austrj..................1,511.— —.—
„  gram czystego kruszcu 489 — 9.40

TEATR POLSKI. Sala „Lutnia**. 
Dziś ostatni występ Ludw Solskiego 

poraź 11-ty  1 ostatni 
CAR PAWEŁ I dramat w  6 obr. 

Jntro. w  r o « M ,i,te k  M c ik o w k ie g o -  

poraź 2-g. J A S T R Z Ą B ,  
komedja w 8 akt. F Croisseta 

POCZĄTEK o godz. 8 w.

Iiiili mfUiiIidi i M ili.
P ro jekt p. m inistra M ejerowicza.

WARSZAWA. „Prz. Wlecz." podoje:
Łotewski minister spraw zagrani­

cznych, p. Mejerowlcz, popiera bardzo 
gorliwie myśl zbliżenia się wspólne­
go Ffnlandji, Polski, Estonji, Łotwy

i Litwy pod formę sojuszu politycz­
nego i handlowego.

To zbliżenie się przecież będzie 
możliwe dopiero po załatwieniu spra­
wy Wilna i Wllenszczyzny.

i m  im  p im s in  m m im t i.
Wilno—Warszawa-

Pociąg Nr. 813 odchodzi z Wilna do W ar­
szawy o g. 10—45 m. Pociąg drugi, Nr. 851— 
o g. 19—30 m.

Do Wilna przybywają z Warszawy. Po­
ciąg Nr. 813 o g. 18—40 m- Pociąg Nr. 851 
O g. 9 -6 0  m.

Wilno—D iw lńsk.
1) Poc. Nr. 851, mający połączenie t 

pociągiem Łotewskim, odchodzi z Wilna 
we wtorki i p iątki o  g. 22—05 m., przyby­
wa do Turm ontu na drugi dzień o godz. 
8—30 m. Z powrotem poc. Nr. 852 odcho­
dzi z Turm onłu we środy I soboty o g. 
17 -35  m. 1 przybywa do Wilna o godz.
5 -  30 m.

Z pociągiem wtorkowym kursuje wflgon 
sypialny Międzynarodowego Towarzystwa.

2) Poc. Nr. 617 odchodzi z *  ilna w 
niedzielę, poniedziałki I czwartki o godz. 
19—35 min., przybywa do Dukszt na drugi 
dzień o godz. 1—00 m.

Z powrotem poc. Nr. 618 odchodzi z 
[ Dukszt o godz. 3—30 m. I przybywa do W il­

na godz. 9—05 m.
3) Na lln jl wązkotorowej N. Święcla- 

ny—W oropajewo kursują codziennie poc. 
Nr. 30 i 31. Odchodzi z N. Śwlęclan o g.
6— 30 m., przybywa do  Weropajewa o godz. 
14—00 m., powraca do N.-Śwlęclan w te n ­
że dzteń o godz. 22—49 m.
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Polska a D ardanele.
W .Dzienniku Berlińskim" zjawił 

się artykuł pod powyższym tytułem, 
podpisany przez Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego, a donoszący, że w chwili, 
gcy w Polsce wzbiera rozgoryczenie 
do niektórych z członków Ententy, w 
Warszawie wydarzył się fakt, na pod 
stawie którego możemy sfe Jednak 
zaliczyć do potężnej rodziny Koalicji— 
narodów europejskiej Ententy.

Fakt ten, jakkolwiek może w 
znacznej mierze pokrzepić serca i 
dusze, prasa nasza przeoczyła. Mia­
nowicie, w poniedziałek, w dniu 2 
maja, w południe w ministerstwie 
Spraw Zagranicznych przy u’. Miodo 
wej zjawili się przedstawiciele dyplo­
matyczni Holandji, Szwecji, Norwegji, 
Danji, sztywni, ubrani na C2arno i w 
świecących cylindrach, złożyli w im ie­
niu swych rządów wspólny protest 
przeciwko polityce polskiej .— na 
Dardanelach...

Podobno i protestujący dyploma­
ci i przedstawiciele polskiego rządu, 
którzy musieli ich wysłuchać, stojąc, 
z trudem wytrzymali bez śmiechu do 
końca. Ale nie były to kpiny, a 
tylko .ważny krok dyplomatyczny’  
przeciwko opłacie, jaką obłożyły pań­
stwa Ententy przepływające przez 
Dardanele okręty państw neutralnych, 
którym wreszcie sprzykrzył się poda­
tek i postanowiły pewnego dnia za- 
protestować manifestacyjnie u wszy­
stkich państw Ententy, a ponieważ 
Polska zalicza się do wielkiej jej ro­
dziny, więc i ją spotkał ten zaszczyt.

Co na ten protest odpowiedział 
rząd polski, niewiadomo—prawdopo­
dobnie bronił usilnie ogólnych inte­
resów Koalicji. Szkoda tylko—dcdaje 
pan W. Perzyński—że nasi szlachetni 
sprzymierzeńcy, a zwłaszcza Anglja i 
Włochy, tylko w takich wypadkach 
solidaryzują się z nami bez zastrzeżeń.

Podkowa.

DRO BNOSTKI.
Pan Stroński kandydatem  
na m in istra  aprow izacji.

Jak .Naród’  donosi, na konfe­
rencji przewodniczących klubów sej­
mowych u premjera Witosa w spra­
wie przesilenia gabinetowego, p. Du- 
banowicz, w imieniu Nar. Związku 
Lud., zażądał kilku tek ministerjal- 
nych. Między innemi, d l i  redaktora 
warszawskiej .Rzeczpospolitej” teki 
ministra aprowizacji.

.Naród" twierdzi, że przeciwko tej 
kandydaturze zaprotestowano, jako 
wprost humorystycznej.

Nie zgadzamy się z podcbną o- 
ceną. Zdaniem naszem skromnem, 
właśnie pan Stroński posiada kwali­
fikacje na ministra aprowizacji w 
Polsce. /Aprowizacja bowiem należy 
dziś u nas do dziedziny muzycznej. 
Wskutek niej jest dużo ludzi, którzy 
bardzo cienko 'śpiewają. Żołądki tak 
się w świecie, nietylko w Polsce, u- 
muzykalniły, że obecnie nawet kiszki 
potrafią zagrać marsza.

Minister aprowizacji powinien za­
tem znać się na muzyce. Pan re­
daktor Stroński zaś jest kierownikiem 
pisma, będącego współwłasnością 
największego w Polsce muzyka, i 
Stroński z tych odruchów muzykal 
nych żołądka i krtani, cienko śpie­
wającej, stworzyłby symfonję apro- 
wizacyjną, albo operę żywnościową, 
wraz ze stawkami baletu. Więc po­
siada zdolności na ministra apro­
wizacji.

Pan Stroński jest też publicystą. 
Ponieważ nie samym tylko chlebem, 
ale 1 słowem bożem żyje człowiek, 
przeto p. Stroński, jako ów, który 
pisze słowa enzetelowskie, uzupeł­
niałby niemi brakujące racje chleba 
czy marmolady.

Publicysta w Polsce należy do 
rodziny głodomorów. Źe zaś dotych­
czasowi ministrowie aprowizacyjni 
pochodzili z kół obszarniczych, jak 
Śliwiński, i nie sprostali zadaniu, 
może podoła mu reprezentant gło-

Ku końcow i.
Sprawa polsko-litewska zbliża się 

ku rozwiązaniu. Można już dzisiaj 
powiedzieć z pewnością, że projekt 
p. Hymansa , wprowadził debaty na 
drogę ostatecznego załatwienia sporu. 
W jaki sposób? Przesądzać formę 
trudno.

Ci, co sięgną myślą wstecz i u- 
przytomnią sobie koleje, jakie prze­
chodziła sprawa polsko-litewska, w 
pełni zrozumieją, że dalsze jej prze­
ciąganie do niczego nie doprowadzi, 
a wstrzyma okres pracy pokojowej, 
zdążającej do ekonomicznej i kultu­
ralnej odbudowy kraju.

Projekt p. Hymansa ruszył sprawę 
z martwego punktu. Rzecz prosta, 
że może on być. jak to Już paro­
krotnie podkreślaliśmy, przyjęty li 
tylko jako podstawa rokowań.

Zajmią się tern obie delegacje w 
Brukseli — aby ułożyć stosunek do 
przyjęcia dla stron obu. Przedewszy- 
stkiem, jak przed dwoma dniami pi­
saliśmy, dużo zmian 1 poprawek 
wnieść będzie musizła delegacja 
polska.

Ważnem Jest w tym projekcie 
przedewszystkiem jedno: to zasada 
federacyjna, na podstawie której 
ntałby się ułożyć stosunek Litwy do 
Polski. Z drugiej znów, niedostatecz­
nie jeszcze w projekcie przeprowa­
dzona, lecz zakreślona w ogólnych 
linjach i nazwie—zasada równorzęd- 
ności Wilna i Kowna w projektowa- 
nem państwie Litwy.

Niewspółmierna z życiem nowo- 
czesnem i zacofana metoda rządu 
kowieńskiego nie da się utrzymać na 
dalszą metę. Widzą to jasno na Za­
chodzie. Utrzymanie bytu Litwy jest* 
nawet zagrożone bez oparcia o Pol­
skę. Jeżeli więc do porozumienia 
dojdzie—to ułoży się ono na drodze 
wypadkowej między stanowiskiem 
polskiem i litewskiem. Na drodze tej 
wypadkowej —  stara się utrzymać

Kong l il i i  liln iii l i iM iim i M m i .
Na to  pytanie znajdujemy 

w 11-ym numerze tygodnika li­
tewskiego .M usu Balsas“  taką 
odpowiedź:

Już w poprzednim numerze wspo­
minaliśmy, co Ludendorf w swych 
pamiętnikach mówi o Litwie, miano­
wicie, że ona ma być — ziemią dla 
kolonizacji niemieckich wojskowych.

W Litwie niema pustyń na kolo­
nizację. Lecz zato są — Polacy, któ­
rych miejsce z całą przyjemnością 
zajęliby Niemcy. Dlatego zmnieiszać 
liczbę Polaków stało się w Litwie 
główną akcją. I, jak się okazuje, naj­
lepiej tę robotę spełniają—chrześc- 
jańscy demokraci, co nawet sam Lu­
dendorf w swych pamiętnikach z r. 
1917—na stronicy 469 potwierdza, 
mówiąc:

.M iałem nadzieję, iż przy niezbęd­
nej stanowczości i rozwadze osiąg­
niemy nasze zadania i, że przytem 
Litwini zabezpieczą swoje prawa le­
piej, niż przez przyłączenie do Rosji 
lub Polski. Kompetentni ludzie z po­
między Litwinów rozumieli, iż mogą 
utrzymać swoją narodowość tylko 
przy pomocy Niemiec. Pomiędzy 
nimi był—kler, którego wyższa inte­
ligencja i fakt, żeśmy spowodowali 
powrót kowieńskiego biskupa, zro­
biły przychylnym dla nas” l

Ludendorf wyraźnie wskazuje, że 
—.k le r’  jest dla Niemiec przychylny. 
A któż nie - wie tego, że na czele 
chrześcjańskiej demokracji stoją tam 
księża? 1 któż teraz nie zrozumie, że 
chrześcjańscy demokraci, którzy naj­
więcej się odznaczyli prześladowa­
niem Polaków, nie dla Litwy czynią 
dobrze, lecz służą Niemcom.

projekt p. Hymansa, choć uwzględ­
nia jeszcze niedostatecznie prawa i 
potrzeby polskie, co też jednak da 
się naprawić.

Do sprawy tej jednak wrócimy. 
Dzisiaj, podnosząc ogólne zalety i 
wady projektu p. Hymansa, stwier­
dzamy, źe wnosi on na program 
rozpraw projekt, który w ogólnych 
zarysach znany jest u nas i popie­
rany przez koła demokratyczne i po­
stępowe.

Czy p. Hymansowi uda się wcie­
lić w życie swój program, trudno 
przewidzieć. Zawisło wszystko w 
danym wypadku od zgody rządu 
polskiego i litewskiego; przedewszyst­
kiem zaś od stanowiska Litwinów. 
Bardzo jest prawdopodobnem, źe bę­
dą się oni temu rozwiązaniu sprawy 
sprzeciwiali. Dotychczasowe bowiem 
propozycje, czynione przez Polskę 
rządowi kowieńskiemu — nie odno­
siły skutku. Upór, zła wola, chęć 
rządzenia i litwinizowania — słowem 
szowinizm młodego państwa — stał 
na przeszkodzie ku sprawiedliwej de­
cyzji. Postać rzeczy zmienia fakt, 
że propozycję prawno-państwowego 
związku z Polską dzisiaj czyni nie 
Polska, nie polskie partje polityczne, 
a p. Hymans, jako przedstawiciel L i­
gi Narodów i państw Ententy.

Co na to Litwini — przyszłość 
na|bliższa okaże. W każdym razie 
znaleźli się wobec najtrudniejszego 
zadania w swych poczynaniach pań­
stwowych, co już jest skutkiem po­
lityk i hazardu.

Wierzymy jednak, że dobrze zro­
zumiany interes stron obu, a prze­
dewszystkiem Litwy, w niemnie)szej 
mierze jak Polski, wpłynie na polity­
ków kowieńskich jak i na rząd pol­
ski w kierunku przyjęcia projektu p. 
Hymansa.

Innego dobrego dla Litwy wyjścia 
niema. IV. P.

Nie tajemnicą nam jest i to, że 
chrześcjańscy demokraci nietylko 
sympatyzują z Niemcami, ale i ślepo 
im wierzą, Jakoby tylko oni są wy­
bawicielami Litwy. Dla udowodnienia 
tych błędów wystarczy, jeżeli przyto­
czymy tego samego Ludendorfa te 
słowa:

„Litewska demokracja wierzyła w 
siłę hasła „samostanowienia” , lecz, 
dzięki mieszanej ludności w kraju, 
nie mogło być ono zastosowane’ .

Tu, jak w zwierciadle, odbija się 
cała nizkość i podłość niemiecka. Tu 
wyraźnie widzimy ukryte ich plany i 
sposoby podbicia i skolonizowania 
Litwy. Tu oni sami się przyznają, źe 
są wrogami samookreślenia i nie­
podległości Litwy. I zwracamy szcze­
gólną uwagę Litwinów, że, zwłaszcza 
dziś, ku temu Niemcy całą siłą dążą. 
Oni doskonale wiedzą, źe w walce z 
Polakami L itwini osłabną, a wtedy 
oni wezmą ich w swoją „opiekę” .

W stronnictwie chrześcjańskich 
demokratów jest bardzo wielu dob­
rych i serdecznych ludzi. Czyżby oni 
nie rozumieli, komu służą? A może 
sądzą, że z trojga złego — wpierw 
trzeba mniejsze przyjmować, t. j. 
przy pomocy Niemiec I Rosji po 
konać Polaków, a potem odwrotnie?

Niel Taki eksperyment byłby 
błędny, dla Litwy zgubny, dla nas 
zaś niedoprzyjęcia.

Kończąc, podkreślamy: dopóki 
Litwini, a zwłaszcza chrześcjańscy 
demokraci, nie przestaną ślepo słu­
żyć Niemcom,—napróźno nasze na­
rody czekają tego, czego ich serca 
pragną.

domorów. Tylko nasuwa się mała 
wątpliwość, czy zagranica nie odmó­
wiłaby nam kredytu, gdyby taki okaz 
uskuteczniał mlljardowe zamówienia?

Stroński-minister oddałby państwu 
duże usługi. Jest pewne, iż wkrótce 
socjaliści, belwederczycy, enperowcy 
i inne męty na czystej fali narodo­
wo demokratycznej opuściliby ów 
padół płaczu. Pan Stroński bowiem, 
ćwicząc ich w sztuce niejedzenia i 
nie dając określonych norm żywno­
ściowych, przepędziłby tych jegomo­
ści za bramę niebieską.

Natomiast .żywioły szczerze na­
rodowe" (czytelnicy .Rzeczpospoli­
te j" i .Dwugroszówki") tryumfowały­
by całkowicie. Każdy prenumerator 
pism endeckich miałby prawo uży­
wać ich jako legitymacji żywnościo­
wych do racji zwykłych i dodatko­
wych, zastrzeżonych jedynie powyż­
szym żywiołom.

Tyle o kandydacie Strońskim.
Przy sposobności, możemy za­

pewnić ogół wileński, że wiadomość, 
jakoby p. Dubanowięz zażądał teki 
ministra wojny dla pewnego kaprala- 
redaktora w Wilnie, narazie jest 
przedwczesna. Wandzik.

Z  PRASY ŻYDOW SKIEJ.

Litw a a Polska.
Z powodu artykułu, zamieszczo­

nego niedawno w „Unzer Togu*, a 
omawiającego sprawę porozumienia 
polsko-litewskiego, „Najer Morgen" z 
dnia 24 b. m., w artykule wstępnym, 
zatytułowanym .Federacja czy ane- 
ksja?*, zastanawia się nad sprzecz­
nością, wynikającą z debatów .U u - 
zer Tcgu".

.Najer Morgen’  pisze:

.Politycy z „(Jnzer Togu* są pod­
nieceni. I nic dziwnego, ludzie ci u- 
czuli, że powietrze nasycone jest ma- 
terjalem wybuchowym, że możemy 
być obdarzeni nową wojną, że wre­
szcie .trzeba się porozumieć’ .

Pan Z. R. wydrukował artykuł, w 
którym ostrzega ludność żydowską, 
by szukała drogi porozumienia.

Inny artykuł na szpaltach tego 
samego pisma obala wywody pierw­
szego. dochodząc do przekonania, 
że... Wilno powinno być anektowane 
dla Litwy Kowieńskie), czyli słowami 
autora tego artykuła dla .wielkiego 
narodowościowego państwa Litew­
skiego*.

Jedno więc z dwojga: albo Kow­
no przestanie istnieć, jako państwo i 
przekształci swe formy państwowe, 
albo też kwestja państwa narodowo­
ściowego ma być powierzona póź­
niejszej konstytuancie wielkiej L’twy.

Czyżby politycy z .(Jnzer Togu’  
byli tak naiwni w swej wierze, iż 
Polska dobrowolnie zrzeknie się W il­
na na korzyść Litwy? Ciekawem też 
jest, skąd .Unzer Tog’  czerpie swą 
statystykę? Według miarodajnej sta­
tystyki prof. Romera, w Wileńszczyź­
nie znajduje się około 56“/0 Polaków, 
a czyż wszyscy Żydzi i Białorusini 
wypowiedzą się za oddaniem Wilna 
Litwie?

W Wilnie niema nietylko więk­
szości litewskiej, ale nawet politycz­
nej mniejszości (3%  w miastach, 
6 — 7’ /, na prowincji).

Jak więc można pogodzić z sobą 
te dwa artykuły, z których pierwszy 
wola o porozumienie, a drugi zamy­
ka wrota, prowadzące do tego poro­
zumienia?

Niedawno p. J. Szapiro na szpal­
tach .Unzer Togu* wskazał, w jakim 
stopniu ludność żydowska Litwy na­
rażona jest na klęskę ekonomlrzną 
bez Polski. Wie o tern zresztą do­
skonale każdy kupiec żydowski, każ­
dy robotnik, i niema potrzeby zbyt 
wiele o tein mówić.

Chwila jest poważna. Kto zdaje 
sobie sprawę z sytuacji obecnej, po­
winien wiedzieć, źe walka z federa­
cją jest jednocześnie akcją na szko­
dę społeczeństwa litewskiego*.

P rzy ja c ió ł naszyci) 
prosim y o nadsyłan ie  nam

korespondencji 
z życia prow incji.
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ZE SWIflTfl.
Z a u fa n ie  do B rianda.

PARYŻ, (EE). Izba Deputowanych 
przyjęła 419 głosami przeciwko 151 
koturn ufności rządowi Brianda.

Kom is ja  L ig i N arodów .
KOWNO, (Orient). Przedstawiciel 

Japonji w Komisji Kontrolującej L i­
g i Narcdów, pułkownik Tsutsui, za* 
stępujący pułkownika Chardigny‘ego, 
wyjechał na kilka dni do Berlina. 
Pułkownik Bergera wobec pogorsze­
nia się stanu zdrowia wyjechał na 
kurację do Finlandji.

A resztow an ie  kom unistów .
RYGA, (Orient). W całej Łotwie 

-dokonano wielu aresztowań komu­
nistów; w powiecie Tukumskim wy­
kryto wielki skład broszur bolszewic­
kich, przeznaczonych dla agitacji w 
a rm ji łotewskiej.

G iełda  Ryska.
RYGA, (EE.) Giełda ryska z dnia 

27 maja: funt steriing. 1875, dolar 
465, frank 40, szwedzka korona 115, 
duńska 34.50, ost rubel 13, marka 
niemiecka 8.05, fińska 9 50, estoń 
ska 1.25, polska 0,48, łotewski złoty 
frank 87 i pół.

Z PO LSKI.
D e ko ro w a n ie  o ficerów  polskich  

odznaczen iam i Francji.
LWÓW. (E. E.). General Nlessel, 

szef misji francuskiej w Warszawie, 
przybył do Lwowa z Warszawy i do 
konał ceremonji dekorowania ofice­
rów polskich odznaczeniami francus­
kiego stopnia. Generał przemawiał 
po polsku w imieniu Francil do do­
wódcy okręgu generalnego, generała 
(Lamezana, wręczając mu, jak również 
generałowi Stanisławowi Hallerowi 
krzyż komandorski. Krzyż oficerskiej 
Legji honorowej otrzymał pułkownik 
Romei Po uroczystości zebrana pu­
bliczność urządziła generałowi Nies- 
selowi serdeczną owację.

Do wszystkich Klubów  
Sejmowych.

W chwili przełomowej dla konfe­
rencji brukselskiej, wobec przedsta­
wienia prezesa tejże konferencji, p. 
Pawła Hymansa, kompromisowego 
projektu załatwienia konfliktu polsko- 
litewskiego — Tymczasowy Komitet 
Polityczny Ziemi Kowieńskiej stwier­
dza, że przyjęcie przez rządy polski 
i kowieńsko-litewski zasady kanto- 
nalnego ustroju Litwy, związanej z 
Polską — zasady, wysuniętej w pro­
jekcie p. P. Hymansa, a proklamo­
wanej przez T. K. P. Z. K. w swej 
deklaracji programowej jeszcze w 
październiku r. ub. — będzie kamie­
niem węgielnym rozstrzygnięcia spo­
ru  polsko-litewskiego w myśl zabez­
pieczenia podstawowych praw i za­
dośćuczynienia państwowym aspira­
cjom obu stron zainteresowanych — 
tak Polski, jak i Litwy.

Pomimo, iż projekt p. Hymansa 
w  wielu częściach nie odpowiada 
całkowicie aspiracjom i dążeniom 
społeczeństwa polskiego — zwłaszcza 
co do ustosunkowania wzajemnego 
-obydwu kantonów, jak również zbyt 
luźnie wiąże kantonalną Litwę z 
Rzeczypospolitą Polską — Komitet 
jest przekonany, że przyjęcie do dy­
skusji przez Sejm Rzeczypospolitej 
projektu p. P. Hymansa, na wyżej- 
wymienionych zasadach opartego, 
będzie z radością powitane przez 
społeczeństwo polskie w Kowieńsz- 
■czyźnie, jako wkroczenie polityki 
polskiej w stosunku do Litwy na 
•drogę, zgodną z odwieczną tradycją, 
prowadzącą do ustalenia zgodnego 
współżycia dwuch narodów, połączo­
nych ze sobą odwiecznym związkiem 
braterstwa.

Za Komisję Wykonawczą 
Komitetu: Stanisław Niekrasz.

Tadeusz Żółtowski.

Walka o Górny Śląsk.
Komunikat powstańców.

BYTOM. 27-V. (E. E.) Komunikat 
powstańczy z dnia 27 maja: Niemcy 
atakują w dalszym ciągu wzmożone- 
mi siłami w rejonie O leśna, Krośni- 
cy, Góry św. Anny, Starego Koźla i 
Zawadelnik. Wszystkie ataki zostały 
odparte. W walkach tych nieprzyja­
ciel poniósł znaczne straty. Podkre­
ślić należy męstwo i wytrzymałość 
oddziałów powstańczych. Stwierdzo­

Niemcy zaprzestali ataku.
BYTOM. (E. E. Pod naciskiem misję międzysojuszniczą, Niemcy za­

rządów ententy, popartych przez ko- przestali atakowania powstańców.

Sytuacja strategiczna pom yślna
Korespondent „Kur. Por.“  donosi:
Na całym froncie od Raciborza 

aż po Kluczbork trwają drobne wahi 
lokalne. Punkt ciężkości walk spo 
czywa jednak i nadal w centrum do­
koła wyłomu, jaki Niemcom udało 
się zrobić w okręgu Góry św. Anny, 
dowództwo wojsk powstańczych na- 
razie przeszło na tym odcinku do 
defenzywy. Napór niemiecki został 
powstrzymany. Sytuacja Niemców 
jest o tyle trudna, że oba skrzydła 
niemieckiego wyłomu: południowe 
w okręgu Kędzierzyna i północne w 
okolicy Tarnawy, jest silnie atako­
wane przez powstańców, tak, że w 
każdej chwili Niemcy mogą być od­
cięci na Górze św. Anny od swych 
podstaw operacyjnych.

Ponieważ równocześnie odbywa 
się wymiana wojsk, osadzających 
miasta, ze zmęczonym żołnierzem 
na froncie, można się spodziewać, że 
świeże siły powstańcze (kilka dosko­
nałych bataljonów) zdołają w dniach 
najbliższych przywrócić dawną llnję 
frontu nad Odrą.

Przybycie w ojsk angielskich.
BYTOM, (O.) Pierwsze oddziały

M i k  ladeiMe o
Narady stronnictw .

WARSZAWA. (EE). Na wieczor- 
nem posiedzeniu dnia 26 b.m. przed­
stawicieli klubów sejmowych, premjer 
Witos przedstawił listę projektowane­
go gabinetu, w którym tekę spraw 
zagranicznych objąłby Dębski, spra­
wiedliwości—przedstawiciel Chrześc- 
Jańskiej Demokracji, pracy—przed­
stawiciel Narodowej Partji Robotni­
czej, oraz Dzielnicy Pruskiej i zdro­
wia — przedstawiciel Narodowego 
Zjednoczenia Ludowego. W ostatniej 
chwili prezes Chrześcjańskiej Demo­
kracji, Czerniewski, oświadczył, że 
stronnictwo jego nie może się zgo­
dzić na koncepcję gabinetu centro- 
ludowego, domaga się rządu koali­
cyjnego, w którymby tekę ministra 
spraw zagranicznych objął Roman 
Dmowski. Wobec tego projekt gabi­
netu centrowo - lewicowego upadt. 
Premjer Witos oświadczył, że poda 
się natychmiast do dymisji.
L ist M a rsza lka  do Nacze ln ika

Państw a.
WARSZAWA, 28-V. (EE). Dzisiaj 

odbyła się u Marszałka Sejmu nara­
da przedstawicieli klubów, wchodzą­
cych w skład gabinetu Witosa. Wy 
jaśniło się, że poźądanem jest, aby 
rząd obecny wraz z premjerem po­
zostali na stanowisku. Wobec decyzji 
premjera podania się do dymisji.

P am ięta jc ie  o Górn. Ś ląsku.

no caraz liczniejszy udział Reichswe- 
hry w wojskach niemieckich. W Cel- 
zi w powiecie Raciborskim, zajętej 
czasowo przez pewien oddział nie­
przyjacielski, stwierdzono niesłychane 
barbarzyństwa Niemców. Ludność 
zwróciła się do komisji międzysoju­
szniczej w sprawie dokonanego zni­
szczenia.

—s—

wojska angielskiego przybyły do Opo­
la, skąd udadzą się do Kluczborga.
Rokow ania  N iem ców  z  pow* 

staAcami.
BYTOM, (O.) Mimo otrzymania 

nowych posiłków z Niemiec, wszyst­
kie ataki odlziałów niemieckich zo­
stały odparte. Niemcy, wskutek dy­
rektyw z Berlina, rozpoczęli próby 
pertraktacji z powstańcami. Rokowa­
nia będą toczyły się w Opolu.

A rb itraż Am eryki.
„Berliner Tageblatt“ dowia­

duje się od swego haskiego ko­
respondenta, że w Londynie ży­
wo omawiana jest myśl, by rząd 
Stanów Zjednoczonych objął 
rolę arbitra w sprawie górno­
śląskiej, jednak nie w formie 
rozjemstwa między Polską a 
Niemcami, lecz wydania orzecze­
nia co do spornej między ftnglją 
a Francją interpretacji przepisów 
traktatu wersalskiego, odnoszą­
cych się do plebiscytu na Gór­
nym Śląsku, mianowicie art. 88 
z aneksem.

Marszalek Sejmu, na życzenie więk­
szości frakcji sejmowych, wysłał na­
stępujący list do Naczelnika Państwa: 
.Wedle oświadczenia premjera W i­
tosa, gabinet tegoż podaje się do 
dymisji, według zaś mej oplnji niema 
dzisiaj konstytucyjnej podstawy do 
przesilenia gabinętowego, tworzenie 
nowego gabinetu w obecnej chwili 
mogłoby potrwać zbyt długo i tern 
samem narazić kraj na poważne nie­
bezpieczeństwo. Z tych względów, 
po porozumieniu się z większością 
Sejmu, zwracam się do Pana Na­
czelnika Państwa, aby dymisji gabi­
netu Witosa zechclał nie przyjąć". 
W tym samym czasie, gdy list Mar­
szałka nadszedł do Belwederu, zgło­
sił się do Naczelnika Państwa Witos 
i przedłożył dymisję wraz z całym 
gabinetem.

W liście, który wręczył Witos Na­
czelnikowi Państwa, podane motywy 
dymisji sprowadzają się do tego, że 
usunięcie się z gabinetu trzech stron­
nictw P. P. S, N. P. R. i Wyzwolę 
nia oraz dymisja ministra spraw za­
granicznych wytworzyły sytuację, w 
której Witos uznał konieczną dy­
misję gabinetu. Prawdopodobnie Na­
czelnik Państwa jej nie przyjmie, 
wobec czego pozostałby rząd obecny. 
Do obsadzenia trzech wakujących 
tek prawdopodobnie upoważniłyby 
premjera stronnictwa.

Z a żąd a n ie  satysfakcji.
WILNO, 28-V (E.E.). De egat rzą­

du Rzeczpospolitej Polskiej w Wilnie, 
pan Władysław Raczkiewicz założył 
wobec komisji kontrolującej Ligi Na­
rodów w Kownie energiczny protest 
przeciwko znieważeniu szofera pol­
skiego przez źandarmerję litewską 
na dworcu kowieńskim. Delegat za­
żąda! gwarancji, że na przyszłość te­
go rodzaju wypadki nie powtórzą się 
i zagroził odwołaniem przedstawicieli 
Polski z komisji w razie, gdyby ko­
misja kontrolująca tych gwarancji 
nie dała. Rtąd polski inną drogą 
również założył energiczny protest 
i zażądał zadośćuczynienia.

MIGAWKI.

List konia do redakcji.
Szanowna Redakcjo! Ponieważ w 

ostatnich migawkach autor tychże 
zarzucił ml, jakobym działał w pory­
wie szaleństwa i niepoczytalności, 
czuję się dotknięty w mej końskiej 
ambicji i proszę o zamieszczenie pa­
ru, niżej podanych, słów wyjaśnienia. 
Sądzę, że złośliwe docinki, zawarte 
w wspomnianych migawkach nietyl- 
ko ubliżają godności osobistej wileń­
skich koni, ale także obniża|ą powa­
gę stanu końskiego wobec wszystkich 
miejscowych osłów, wołów i baranów. 
Z uwagi na to, że koń uznany jest za 
najszlachetniejsze zwierzę zpośród 
czworonogów, co potwierdza tradycja 
i każdy podręcznik zoologii, doma­
gam się, w myśl obowiązujących 
przepisów, ukarania autora i ujawnie­
nia jego pseudonimu. Muszę dodać, 
że rewelacje tego rodzaju wpływają 
nader ujemnie na nasze źrebięta i 
tak już wysoce zdemoralizowane a- 
normalnymi warunkami dzisiejszego 
żyda.

Nieprawdą jest, jakobyśmy wraz z 
towarzyszem moim oszaleli z głodu 
i w tym stanie urządzali galopady 
po ulicy Adama Mickiewicza, nato­
miast prawdą jest, że ową galopadę 
zaaranżowaliśmy po należytej rozwa­
dze dla wyrażenia protestu przeciw 
nadużywaniu nas, jako wierzchowców. 
Że przytem pospadali jeźdźcy, to 
stało się dlatego, że mieli oni wła­
śnie tyle pojęcia o prawidłach jazdy 
konnej, ile wyobrażenia mam ja o 
wpływie formistycznych teorji na 
rozwój dzisiejszego malarstwa.

Zarówno ja jak i mój towarzysz 
pełnimy od dnia -ekwizycjl obowiąz­
ki koni taborowych, pociągowych. 
Nigdy nie byliśmy wierzchowcami i 
skąlinąd zaszczytne może wkładanie 
siodeł na nasze grzbiety było nadu­
życiem władzy ze strony owych jeź­
dźców, zaprzeczeniem naszej koń­
skiej indywidualności, naruszeniem 
naszych praw, gwałtem i samowolą. 
Jeśli się ma zasady i pewien okre­
ślony zakres pracy, to nie można go 
zmieniać dla czyichś kawalerskich 
czy kawaleryjskich fantazji. Zazna­
czam tu, że na przyszłość prędzej 
usłyszę cały zespół redakcyjny .Rze­
czypospolitej", chóralnie śpiewający 
Czerwony Sztandar, aniżeli pozwolę 
raz jeszcze na kompromitowanie mo­
jej końskiej reputacji.

Wyrażając nadzieję, że Szanowna 
Redakcja zamieści tych kilka słów, 
które oby były ostrzeżeniem dla 
wszystkich innych niesłusznie wyzy­
skiwanych towarzyszy niedoli, kreślę 
się i t. d.

Bucefał II.
Tabor X pułku.

Zamieszczając w imię lojalności 
powyższy list Bucefała ii, stwierdza­
my z przyjemnością, że powoływanie 
się tegoż na pewne — jakby się mo­
że zdawało—przestarzałe przepisy, do­
wodzi racjonalności ich istnienia i 
konieczności podtrzymania tychże, a 
wyraźnie przeczy złośliwym pogłos­
kom, jakoby z przepisów tych śmia­
ły się wszystkie konie.

Wel.
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M A ŁY FE U E TO N .
JÓZEF BHTOROW1CZ.

Niedziela.
Wiatr na ulicach menueta tańczy, 
stonce jest pełne niedzieli i święta... 
Patrz, jak różowo, liljowo, błękitnie— 
z kwiatami w reku przechodzą dziew­

częta.

Wiatr im psotliwy koło nóg okręca 
przejrzyste, z tiulu zrobione,sukienki— 
skryj się słoneczko, nie zaglądaj w

oczy,
bo sie zawstydzą skromniutkie pa­

nienki.

Panowie starsi na ławkach zasiedli— 
poważni bardzo, czytają gazety — 
dzieci na ścieżkach w koniki sie ba­

w ią ,
krzak bzu ciekawy patrzy przez szta­

chety.

W kjoskach .zsodową* niebieska pa­
nienka

nalewa „z sokiem", to znowu „bez 
soku” ...

Czemu twe usta nabiegły karminem 
i tyle ognia płonie w twojem oku?... 

*
Porzućmy miasto, kurz i gwar świą­

teczny
i w pola, łąki biegnijmy weseli 
upić się słońcem, zrpachemi ziemi— 
odetchnąć lesem i użyć niedzieli...

TEATRY i M UZYKA.
— Teatr Polski. Dzisiaj Wilno 

pożegna znakomitego artystą i reży­
sera L. Solskiego, który w ciągu 
pobytu swego w naszem mieście 
stworzy! wiele niezapomnianych kre 
ecji. Dziś wiąc ukeże się poraź o- 
statni ciesząca sią olbrzymiem po­
wodzeniem wstrząsająca .sztuka D. 
Mereżkowskiego „C ar Paweł 1“  z 
L. Solskim w roli tytułowej.

Jutro poraź 2-gi „Jastrząb*, ko-

Represje Kowna wobec
KOWNO. (EE.) Nadchodzą tu wia­

domości o nowej fali naganki anty­
polskiej. Rząd kowieński utworzył 
osobne komisje śledcze lotne, które 
objeżdżają powiaty idokonywują ma­
sowych aresztowań obywateli pol­
skich. W jednej tylko Kiejdańszczyź- 
nie niedawno aresztowane zostały

Z MIASTA.
— Nom inacje. Naczelne Dowódz­

two wojsk Litwy Środkowej zamia­
nowało Antoniego Owsiankę sędzią 
sądu apelacyjnego w Wilnie; kapita­
na Aleksandra Prystora—szefem kan- 
celarji cywilnego naczelnego dowód­
cy wojsk Litwy Środkowej; Marjana 
Swiechowskiego—naczelnikiem wy­
działu ogólnego kancelarjl naczelne­
go dowództwa; Kazimierza Okulicza— 
naczelnikiem wydziału politycznego 
przy kancelerji cywilnej naczelnego 
dowództwa.

-— G iełda urzędowa. W dniu 8 
czerwca zostanre otwarta Giełda u- 
rzędowa, która mieścić się będzie 
przy ul. Wielkiej Na 96. Z chwilą o- 
twarcia giełdy urzędowej zostanie 
ostatecznie zlikwidowana działalneść 
t. zw. „czarnej giełdy” .

— Zarząd W łl. Oddz. P. Tow. 
Czerw. Krzyża składa serdeczne 
„Bóg zapłać" orkiestrze Dowództwa 
Policji m. Wilna oraz kapelmistrzowi 
jej, p. Telmaszewskiemu, za tak chę­
tne i bezinteresowne uprzyjemnianie 
swoją grą czasu zebranej publicznoś­
ci na zabawie w ogrodzie Bernar­
dyńskim 26 maja, urządzonej na 
rzecz Czerwonego Krzyża.

— W niedz ie lę , 29 maja, o g. 
7-ej wlecz., w sali Śniadeckich od­
będzie się na rzecz Czerwonego 
Krzyża odczyt profesora Konćcznego 
na temat: „Punkty styczne kultury 
francuskiej i polskiej".

— Z Uniwersytetu: Profesor J.

Hńagboózona M EDALEMjs 
na WYSTAWIE 

KRÓLESTW0^10D£
ponieważ:

7OP 7 A i esł i e<*yna pssta-krtm  nsjwyż- 
łJVA IZj ŻX szego gatunku wyrabiana z natu­

ralnych tłuszczów.
7 0R 7 A  i est ło  R dyr.a pasta przetluszczo- 
/ jU h Zj z i  na, a nadrr-itr tłuszczu chroni 

skórę od pękania. i
7 O P 7 1 ?  *> ita rczy  używać raz na tydzteń, 

pozc stale dnie przecierając ty lko 
nanełkę.

7 0 8  7  A najbardziej zaschłą skórę czyni 
m iękką, elastyczrę i wielce trwałą.

7 0 8  7 A nawet starej spękanej skórze, po 
ZjM 1 \Z j21 k llkakro lnem  użyciu, nedaje wy­

gląd nowej.

1 cego dzia łania potu.

Krajowa W ytw órnia Ghem.
Warszawa, Nowolipki 72, dom wł. 

Telef. 187-94, 2 3 8 -9 0 .

Polaków.
następujące osoby: Andrzej Gintowt, 
Janina Burhard, Narbut, Marczewski, 
LańcucH, Witort, Klerowicz, Żabok- 
licka, Klimentowiczówna, Jagiełłowicz 
i doktór Pęski. Wszystkie wymienio­
ne osoby bez żadnych dowodów wi­
ny osadzono w forcie Frejda w Kow­
nie. «

Ziemacki rozpocznie ćwiczenia z chi- 
rurgji operacyjnej (dla lekarzy) w 
dniu 1-go czerwca r. b. o godz. 4 pp. 
w Zakładzie Anatomji Opisowej, Kau­
kaska róg Nowogródzkiej.

— Przedstaw ienie  tea tra lne. 
W sali Białoruskiego Muzykalno-Dra- 
matycznego Kółka (Biskupia 12) od­
będzie się w niedzielę, 29 ma a. Wy­
stawiony zostanie żart sceniczny, 
„Paulina". Początek o 8-ej wiecz.

— Starostwo powiatu Wileń­
skiego  przeniosło się do nowego 
lokalu przy ul. Kaukaskiej Nr. 2, 
1-sze piętro.

— Odczyt prof. Pigonia. W u-
biegły piątek odbył się w Sali Śnia­
deckich odczyt prof. Pigonia p. t. 
„Staszyc, jako ref. rmater patrjotyzmu 
polskiego".

Na tle epoki Stanisława Augusta 
rozwlnęł prelegent obraz myśli Sta- 
szyca, którego poglądy na sprawy 
państwowe dzisiaj godne są przypom­
nienia. Przeszedł dalej profesor do 
chwili obecnej, zaznaczając, że, jak 
wówczas Staszyc, tak dzisiaj powinien 
się znaleźć wielki reformator, aby od­
rodzony żywot państwowy nie spa­
czył się w swym rozwoju.

— Polski Biały Krzyż zawiada­
mia, iż Sekretarjet i Składnica nie 
będą czynne we wtorek, 31 maja. 
Pozatem komunikuje, że nadeszła: 
czekolada, cukierki, cacao, pierniki, 
herbata, cukier, ryż, marmelada, mą 
ka, sól, papierosy, zapałki i męskie 
kamasze. Śprzedaż tych produktów 
rozpocznie się 1-VI. Wolana 10.

B i b l j o t e c z k a  L i t e w s k a .
. S t. Jab łoń ska . Nowe czytanki. I. 1915.
!. S. Jab łoń ska  i M. B irżyszks . Nowe czytanki. I I  1919. 
I. M. P. O przyszłości nft W ilna i gubernji wileńskiej 1918. 
i. J . I. K raszew ski. Dajny—pieśni litewskie. 1919.
>. M. B irżyszka. Skrót dziejów piśmiennictwa litewsk. 1919. 
i V idunas L itw a w  swej przeszłości i teraźniejszości. 1919.

P. K lim a s  L itw a —je j mieszkańcy i granice. 1919. 
i. V idunas. Cienie przodków. 1919.

M a iron ls  Młoda Litwa. 1920 
2. 2. O unję polsko-litewską. 192(1

. Traktat pokojowy między Rosją a L itw ą . 1920.
A. R lm ka Ustrój gospodarczy w L itw ie  przed wielką

wojną. 1920.
>. J. I. K rasze w ski. W itoldow e boje. 1920.
,. Kun. Z  przeszłości i teraźniejszości. 1920.
> M. B irżys ika , Na posterunku wileńskim . 1920.
I. Działalność Komisji Ewakuacyjnej litewsko - rosyjskiej

w W ilnie. 1920.
' Naśz K a lendarz  na rok 1921.
i. M. B irżyszka . Z pism A Mickiewicza. Teksty polskie 

wraz z tłumaczeniem na litewski. 1920 r.
Do nabycia w księgarniach w  Wilnie.

Najuporczywszy  
b ó l g ło w y  i m ig re n ę  

usuwają proiltl z K5ÓOTKIE8I 
M ig re n o -N e rvo s in .
Przedstawienie B eta R tw lln 1 M. Bloch, u l. R udn icka  14

TEATR ŻOŁNIERSKI
ul. W ielka, b. Ratusz 

Dziś, 29  b. m.,
Dwaj złodzieje,

czyli Robert I Bertrand. 
W odewil w  3 akt. w  przeróbce Anczyca. 

Początek o g. 7 w. S0 w

medja Croisseta z A. Kwiatkowskim 
w roli głównej. Sztuka ta uzyskała 
ogólne uznanie publiczności.

— Teatr żołnierski. Dziś, w nie­
dzielę, 29 b.- m., poraź 13 ty, „Dwaj 
złodzieje’  czyli „Robert i Bertrand",, 
wodewil w 3 ch aktach z francuskie­
go w przeróbce Anczyca.

W próbach; „Trójka hultajska*- 
„Powódź", „Czartowska ława*, „N a­
dzieja".

— Z sa li konce rtow e j. Pierw­
szego i drugiego czerwca w sali m iej­
skie) odbędzie się koncert znakomi­
tego skrzypka, Józefa Ozlemińskiego, 
dyr. Warszawskiej Filharmonji. Wie­
rzymy, że publiczność wileńska tłum- 
mnie pośpieszy, ażeby usłyszeć m i­
strza tonów, oraz blorących współ­
udział w tychże koncertach, profeso­
ra Warsz. Konserwatorjum, K. Gloitze- 
go (fortepjan), śpiewaczki operowej 
Ireny Żórawskiej (soprąn) oraz art- 
dram. Władysława Jarczewskiego (de­
klamacją).

Bilety na koncerty można naby­
wać wcześniej w cukierni B. Sztrala 
(ul. Mickiewicza, róg Tatarskiej). Dr. 
Ozimiński będzie koncertował 4-go- 
czerwca w Lidzie.

— Koncerty symfoniczne w 
ogrodzie Bernardyńskim pod dylek­
cją p. Wyleżyńskiego rozpoczynają 
się dziś o g. 8-ej. Cena biletów wej­
ściowych 25 mk. Ilość miejsc siedzą­
cych ograniczona. Cieszyć się należy, 
że ta przyjemna rozrywka została 
wznowioną i, że Wilnianie będą mog­
li używać muzyki na tle pięknej przy­
rody ogrodu nad Wiienką.

ZE SPORTU.
— Match. W niedzielę, dnia 29 

maja, o godz. 5 pp. na boisku A. Z. 
S. (plac przy gmachu byłej szkoły 
Junkierskiej, ul. Zakretowe) odbędzie 
się match piłki nożnej pomiędzy dru­
żyną kola sportowego „Szturmowców" 
Mińskiego pułku strzelców i Iszą. 
drużyną Akademickiego Związku S p o r­
towego. Na gości honorowych są za­
proszeni: Generał Żeligowski, Delegat 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, p. 
Raczkiewicz, Y. M. Rektor Siedlecki, 
prof. Ziemacki, Szef Sanitarny pułk. 
Maliszewski, D-ca Mińsk, p. strz. 
ppułk. Adamowicz I kpt. Bobrowski. 
Podczas match‘u przygrywtć będzie 
orkiestra Mińsk, p. strz. Wejście na 
boisko 30 mk., 25% dochodu prze­
znacza s ię  na rzecz powstańców gór- 
nośląsk ich.

Z M A R L I?
M łr ja  Rusina, 19 lat.
Wanda Maliszewska, 4 lat. 
A n to n i Maruzas, 67 lat 
Leokadia Markowska, 3 mieś. 
M arja KoStecka, 60 lat.
Chaja Abramowicz. 53 lata. 
Abram  E jn lk, 7 mles.
Rebeka Hdelson, 64 lata. 
M a lw ln a  Akarte l, 19 lat.

C ukiern ia  B°'°,.'?“-  S z ira la
|  MICKIEWICZA, róg TATARSKIEJ. ■ 
I  Poleca WYŚMIENITE LODY, CHŁODZĄCE |  
|  NAPOJE, KAWĘ, HERBATĘ, CZEKOLADĘ. |  
B Wiell.i wybór cukrów i ciast własnego S 
g  wyrobu w doborowych gatunkach. Ceny przys tę pn e , g  
■ . a a w w M w a n r w w m w w w w w w w w B  

W niedzielę, 29 maja, w sali Białoruskiego 
Muzykalno-Dramatycznego Kółka, Biskupia 12, 
odbędz e się przedstawienie teatralne. Wyst. będzie 

D A I I I I Ń K R ”  żart w 2 akt. Janki Kupały
i - r * » U  Lzl JN t  z dodan. 3 go aktu .Zaręczyny
Paullnki” , Alcchnow-cza. Pozatem śpiewy i tańce do 4 rana. 

Początek o g. 8  wlecz.

Specjalna POLIKLINIKA
Syfilis (914), m oczopłdow e, białe upławy, 

niemoc p fdow a, skórne i t.
Godziny przyjęć:

Wydawca i redaktor odpowiedzialny T. Kaszyński.

kremKAZIMI
METAMORFOZA

Dr. J. Bernsztejrt 
Choroby skórne, wene  
ryczne i m oczopłdow e-
Przyjm. 9—1 i 4 -8 . Ulica 
M ickiewicza 2 8  m. 6.

Sierżant
poszukuje posady do zarządu

(;ospodarstwem. Praktyka 2- 
etnia—5-letnia, praca samo­
dzielna, żonaty. Niemiecka 8

Do cegielni
r.iedaleko Wilna potrzebny jest

PALACZ,
umiejący palić w piecu H of- 

manowskim.
Zgłaszać się W ilno, u l.(D ą­
browskiego, (dawniej Wronia) 
.Nś 7 m. 8, między 0—8 wiecz.

Drukarnia „Lux", Akademicka Ĵfiz 1. Tel. 203.


